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KARTRA WSTĘPNA. 


Oto tu przed wami stoi 
Podrózniczek, Janek maly, 

Co sie wprawdzie boćka boi, 
Lecz jest zresztą bardzo śmiały! 


Zuch ten dziwne miał przygody, 
O których tu będzie mowa; 
Raz to nawet wpadł do wody... 
Ale teraz sza... ni słowa!... 
Kto tu przy mnie grzecznie siędzie, 
Nosek czysty, uszki w górę, 
Теп o wszystkiem wiedzieć będzie, 
Pozna całą awanturę! 
Od okładki do okładki 
Nie, tylko o Janku mowa: 
Gdzie, co, jakie miał przypadki— 
Ale teraz sza... ni słowa! 


Naraz krzykn „ Wiem, co zrobie! Nic nie powiem w calym doma, 
Chleba w torbę wezmę sobie, I daleko pójdę w świat, 
Ani mamie, ani komu, Bom nie baba, ale chwat! — 


dziobie, 


sparty nodze! 
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— Но to а чета: idę Sobie 
— „W imię Ojca, Syna, Ducha! 
„głucha? 


пе: 
2 е go zdziobaly 
idzieliście wy pajaca?... 


ch mały, 


Niech вів panicz zaraz wraca! 

Ot, na drogę trzy jabłuszka, 

А до tego piękna gruszka!” 

Wtem golabki:—,,Grrochu! grrochi!” 
— „Wracaj zaraz ty pieszczochu!” 
Janek wrócić obiecuje, 

Zajął kapelusz i dziękuje. 
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DO MŁYNA. 


Wśród topoli, z po za wzgórza 
Dach kościołka się wynurza, 
Przy nim wiatrak na wyścigi 

Z wiatrem, kręci cztery śmigi, 

A młynarczyk, Wojtuś, jedzie 
Na osiełku tuż na przedzie. 
Wojtuś grzeczny był chłopczyna; 
Zszedł na ziemię i zaprasza: 


БАП śmiało! Hop! do góry!”— 
nie zrzuci mnie pan Bury?”— 
Janek głaszcze kłapoucha, 


» 


—,Paniczyku, wstąp do młyna! 
Ze skwarkami będzie kasza! — 
Jankowi się śmieją oczy; 

Do osiełka żwawo skoczy. 
Wojtuś rzecze:—„Ja podsadzę 
I panicza poprowadzę... 


Piętkami się trzyma brzucha. 
— „Lepszy osieł do podróży, 
Nizli koń, bo koń za duży! — 
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А pudlowi druga daje. 
Na dwóch lapach Filus staje. 


Wtem na biedę swą spotyka 
Janek chłopeów od dróżnika. 
Stach i Pietrek, to mi chwaty! 
Na grzbiecinie dziury, łaty, 
1peluszu, z gołą głową 
z czy słota, wszystko zdrowo! 
1 y się ojeu z budki, 
Powsiadali, ot, do łódki, 


Okręt czeka! — 
—,A na morze! — 
nie pomoże!” 
Skoczył Janek; niema wiosła... 
Sama woda łódź poniosła, 
Patrzą chłopcy zachwyceni, 
Jak się w wodzie rybka mieni, 


Jak skrzelkami żwawo pluska, 
To się w słońcu złoci łuska, 
То się skrzy, jak modra pręga... 
Janek cheiwie rączką sięga, 
Gdy wtem... nagle się przechyli, 
Т... chlup w wodę w jednej chwili! 
Główka na dół, nóżki w górę. 
Macież teraz awantur 
— „Gwaltu! rety! —krzyezą dzieci, 
Aż brat starszy, Józiek, leci, 
Co na brzegu siedział z wędką, 

nął Janka prędko. 

ylo krzyku, wrzasku, 
W włoskach szlamu, w buzi piasku, 
Na wołowej skórze o tem 
Pisaćby mi piórkiem złotem! 
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W LESIE. 


Tu wiewiórka, tam 
Nie minęło kilka 
I zabłąkał się nasz Janek! 
Со tu robić? Si ! обої 


trwožni 
Ро galeziach 


W wielkiej dziupli pu 
Zöltem okiem J 


domu, w polu drudzy, 
Patrzą nawet i w studzience... 
Załamuje mama гес 
Ale Azor (zmyślne psisko! 
y ziemi trzyma blizkd, 
wiele czasu 
2 do lasu, 
dobre zwierzę, 


Znalazł Janka; siadł i strz 
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Jak wesole przebudzenie! 

Janek oczom swym nie wierzy. 

Znikly strachy, znikły cieni 

przy nim Azor leży! 
Торјес:— Моје psi 
, łeb ши gładzi. 

przed nim bi 

I do domu wprost prow. 

O, jak miło! o, jak błogi 

Ujrzeć znów zagrodę drogą 

I swój domek ukochany, 

I te stare, lube ściany! 


W zachodowych абга 
Widzi mama miłych g 
ga ręce z ganku 


rokim, mamo 
mamie pada, 
opowiada: 


było 
Golgbeezki to słyszały, 
I mnie wszystko powiedzialy!... 
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